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Z  SSEJUVLTT.
Sprawy b u dże tow e  na porządku obrad .  —  Główny referat  

sp raw ozdaw cy  pos ła  Miedzinskiego.
WARSZAWA. Pierwszy dzień dys­

kusji budżetowej na plenum Sejmu. 
Po czterotygodniowych niemal rozwa­
żaniach komisyjnych zostaje ustawa 
skarbowa przeniesiona na forum peł­
nego zespołu poselskiego i będzie tu 
w 7-miu posiedzeniach 7-godzinnych 
omówiona.

Wczorajszy pierwszy dzień tej dys­
kusji zewnętrznie otrzymał cechę nie­
codzienności już choćby przez to, że 
na „premjerę” budżetową zjawił się 
w komplecie cały rząd z premjerem, 
Prystorem na czele, ponadto prezes 
Najw. Izby Kontroli i wyżsi urzędnicy 
różnych władz wykonawczych.

Referat generalny, wygłoszony przez 
posła Miedzinskiego, kióry zainaugu­
rował tę 49-godzinną debatę, stanowi 
syntezę żmudnych i długotrwałych

zadaje, brzmi: czy budżet j*st reatoyi 
jak zostanie wykonany, gdyby na tę ­
żenie kryzysu nrzybrało dalsze roz­
miary? Pos. Miedziński oświadczył 
wczoraj:

Liczymy się z obniżeniem zdolnoś­
ci płatniczej ogromnej masy ludności 
i nietylko trudno będzie śrubę podat­
kową zacisnąć z całą surowością, ale 
przeciwnie, rząd jes t  świadomy, że 
będzie musiał robić płatnikom szereg 
ulg, by nie dopuścić do ruiny war­
sztatów pracy.

Liczymy się tedy z możliwością 
zniżki dochodów ponad preliminowane 
i w związku z tem  z powiększeniem 
przewidywanego deficytu, nawet, jeśli 
jego część będzie skompensowana 
przez odroczenie spłaty długu wojen­
nego. Stojąc bez przerwy na stanowi-—V ------------ ł  ------------------------- V   o   < / ----------  O   ~  J A A U U A  H J  u u  O b a l i l i  Yf 1 '

prac, przeprowadzonych przez central- sku zachowania równowagi budżeto-
«  n  1 n / i  h  n  •» i \ r w  Ir A m  l o l a  n l l / l f ł A ł  n  n r  0 1 Tn  l l n l  m  t t  n i  i 1 r  • _  •ne władze* i przez komisję budżeto­
wą, — a ujmował zagadnienie równo­
wagi i realności budżetu na podstaw ę 
tych dat i faktów, które ujawniło stu- 
djum naszej sytuacji gospodarczej i 
a n a l i z a  stosunków, wśród których 
w  okresie kryzysu światowego przyj­
dzie nam realizować nasze główne 
postulaty państwowe.

Przewidywane trudności .
Nie ukrywa wcale faktu pos. Mie­

dziński, że „dążenie do precyzji w pre­
liminowaniu budżetów państwowych 
w obecnej sytuacji jest  o wiele trud­
niejsze niż w normalnych czasach”. 
Nie znano bowiem dawniej „tak wiel­
kiej rozpiętości wahań między preli­
minowaniem a wykonaniem budżetu”, 
nie znano takich wahań konjuktural- 
nych. A przedewszystkiem, nawet je­
śli przeżywano okresy kryzysowe, to 
to nie były one tak głębokie i wszech­
stronne, jak obecny, przeżywany przez 
48 p a ń s t w  na kuli ziemskiej. Gdy 
w poprzednich znanych kryzysach spa­
dek produkcji przemysłowej wynosił 
do 10 proc., dochodzi do 30 proc.

Dlaczego poza temi ogólno-świato- 
wemi przyczynami natury kryzysowej 
trudne są* przewidywania?

Pos. Miedziński stwierdza:
Po pierwsze jesteśmy zależni od 

decyzyj zewnętrznych, które nie leżą 
w naszej mocy, np. kwestja obsługi 
długów zagranicznych, w której decy­
zja przedłużenia moratorjum hooverow- 
skiego może się odbić kwotą dorów­
nującą niemal preliminowanemu defi­
cytowi.

Drugim momentem  usztywniają­
cym nasze wydatki jest  s y t u a c j a  
w dziedzinie obrony państwa. Nikt 
nie może zaprzeczyć wyjątkowości po­
łożenia Polski w stosunku do której, 
jawnie i publicznie enuncjonowane są 
dążenia zaborcze, zapowiadane są za­
miary naruszenia jej całości terytorjal- 
nej. Żaden odpowiedzialny rząd, żadne 
świadome społeczeństwo nie pozwoli 
sobie w tej sytuacji na obniżanie choć­
by przy najcięższym wysiłku swojej 
gotowości obrony.

Możliwość zniżki dochodów .

Jedno z najważniejszych pytań, 
które sobie każdy obywatel państwa

wej, musimy się liczyć, że nastąpi 
wówczas konieczność dalszego obniże­
nia wydatków w czasie wykonania 
budżetu.

G o sp o d a rcza  o d p o rn o ś ć  Polsk i .

Omówiwszy szereg problematów, 
którym już obszernie poświęcił uw a­
gę w swej mowie pod koniec dysku­

sji w komisji budżetowej, a Drzede- 
wszystkiem rozprawiwszy się z zarzu­
tami, postawionemi przez opozycję — 
pos. Miedziński swój referat zakończył 
słowami:

Od kilku lat państwo nasze walczy 
z wyjątkowemi trudnościami. Nieje­
dnokrotnie zależymy od faktów i de- 
cyzyj, leżących poza zasięgiem naszej 
woli. Ponosimy też odpowiedzialność 
za błędy, które nieraz są nieuniknione 
za błędy zresztą nie nasze. Mimo to 
Rzeczpospolita Polska należy do nie­
licznych państw, które okazały naj­
większą odporność w kryzysie. Daie 
to nam podstawę do otuchy. Każdy 
Polak może teraz bardziej, niż kiedy­
kolwiek być dum nym  z tego, że jest  
Polakiem.

Jeżeli chodzi o zaufanie zewnętrz­
ne, to wytrzymałość naszego organiz­
mu, niespodziewana jego samodziel­
ność musi budzić zaufanie.

Nie jest też przypadkiem, że w 
ciągu r. ub. odczuliśmy to nietylko w 
polityce międzynarodowej, lecz otrzy­
maliśmy także dwie poważne pożycz­
ki zagraniczne.

Jeżeli chodzi o zaufanie wewnątrz 
państwa, wskazać należy Da brak ob­
jawów paniki w społeczeństwie, oraz 
utrwalanie się wiary w słuszność i po­
żyteczność obecnej metody rządzenia. 
W chwili obecnej dajemy wyraz temu, 
wnosząc o przyjęcie budżetu i ustawy 
skarbowej.

Wady naszej administracji.
Wiceminister  Stamirowsk i o up roszczen iu  s p o s o b u  urzędow ania .
WARSZAWA. Senacka komisja 

budżetowo-skarbowa obradowała wczo­
raj nad preliminarzem budżetu Prezy 
djum Rady Ministrów. Po wyczerpu­
jącym referacie sen. Druckiego-Lubec- 
kiego (BBWR), zabrał głos wicemini­
ster Stamirowski, poświęcając swe 
uwagi reformie administracji państwo­
wej.

Do najistotniejszych niedomagań 
tej organizacji należą, zdaniem p. wi­
ceministra:

nadmierny separatyzm resortów; 
pomieszanie kompetencji i wie- 

lotorowość w załatwianiu tych tsa- 
m ych lub podobnych zagadnień;

przerost administracji państwo­
wej, w szczególności nadmiar władz 
i urzędów wszystkich resortów i in- 
stancyj, nadmiar pośrednich szczebli 
hierarchicznych, zwłaszcza we wła­
dzach naczelnych, oraz nadmiar e ta ­
tów pod względem zarówno ilościo­
wym, jak też jakościowym.

Krótko mówiąc, obecny stan orga­
nizacji administracji państwowej cna- 
rakteryzuje zbyt mała sprawność w 
stosunku do zbyt wielkiego jej bud­
żetu.

Mówca przedstawił następnie pra­
ce komisji do usprawnienia admini­
stracji, szczególnie co do 1) podziału 
administracyjnego, 2) organizacji władz 
naczelnych, 3) organizacji władz d ru ­
giej i trzeciej instancji, 4) organizacji 
pracy w urzędach państwowych i 5) 
organizacji personalnej.

Zkolei wiceminister omówił sp ra ­
wy, tyczące Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, stwierdzając m.in., 
że stosunek uchylonych orzeczeń 
władz administracyjnych spadł z 60 
proc. w r. 1929 na 30 proc.

Wreszcie mówca przedstawił wy­

niki pracy komisji, powołanej rok t e ­
mu do zbadania drukarń rządowych.

Wnioski komisji w sprawie dru­
karń przewidują likwidację trzech 
czwartych obecnie istniejących dru­
karń rządowych i skoncentrowanie 
pozostałych w granicach możliwości. 

Wytwórczość drukarń rządowych 
będzie dostosowana wyłącznie do po­
trzeb administracji państwowej, a więc 
do wykonywania druków tajnych i 
druków urzędowych oraz do druków 
o charakterze dokumentu urzędowego.

W r. ub. przeprowadzona została 
likwidacja 10 drukarń, głównie woj­

skowych; likwidacja dalszych drukarń 
jest w toku.

Mówca zaprzeczył jakoby rząd 
miał wydać ustawę o normalizacji 
druków.

Niesłuszne są również obawy jako­
by prace komisji kolidowały z intere­
sami przemysłu papierniczego i d ru ­
karskiego. Związek papierni, który 
sam opracował normy papieru, pozo­
stał w ścisłym kontakcie z komisją, 
która zresztą nie będzie wymyślać 
specjalnych formatów i wzorów papie­
ru  i druku, lecz wybierze z pośród 
istniejących rodzaje najbardziej odpo­
wiednie. Poza tem komisja liczy się 
w swej pracy z istniejącym stanem 
rzeczy i warunkami przemysłu papier­
niczego i drukarskiego.

Narady na Zamku.
WARSZAWA. P. Prezydent Rzeczy 

pospolitej przyjął dnia 3 b. m. wice­
ministra spr. zagr. p. Józefa Becka.

Wczoraj przed połudn. P. Prezy­
dent Rzplitej przyjął p. premjera Pry- 
stora, który informował P. Prezydenta 
o bieżących pracach rządu, następnie 
przyjął ministra robót publicznych
gen. Norwid-Neugebauera.

Minister Zaleski w iceprezesem  
konferencji rozbrojeniowej.

GENEWA. W zakulisowych roz­
mowach ustalono już państwa, których 
delegaci będą wybrani na jednem z 
najbliższych posiedzeń konferencji
rozbrojeniowej wiceprezesami konfe­
rencji. >

W pierwszym rzędzie wiceprezesa 
mi zostaną przedstawiciele siedmiu 
wielkich mocarstw, a więc: Wielkiej 
Brytanji, Francji, Stanów Zjednoczo­
nych Am. Półn., Niemiec, Włoch, 
Japonji i Z.S.R.R., a następnie m ini­
s ter Zaleski, jako pierwszy delegat 
Polski i minister Zuleta, jako delegat 
Hiszpanji, ponadto — pierwsi delegaci 
Szwecji, Czechosłowacji, Belgji. Austrji 
i Argentyny. Delegat Szwajcarji,
Motta będzie prezesem honorowym
konferencji.

Wojna chińsko - japońska.
S owie ty  wzmacnia ją  granicę od s trony  Chin. —  Szangha j  wolnem 

mias tem. —  Atak na Cha-Pej  —  Przec iwjapońsk ie  nas t ro je
w Kantonie

RYGA. — Sowiecki komisarz woj­
ny, Woroszyiow, wydał rozkaz wzm o­
cnienia sowieckiej straży granicznej 

•na granicy sowiecko-chmskiej. Na Da 
leki Wschód wysłano kilka oddziałów 
specjalnych wojsk G. P. U., które ma 
ją pilnować granicy, gdyż w kołach 
sowieckich istnieje obawa, że w zw ią ' 
zku z ostatniemi wydarzeniami w 
Mandżurji, przeciwsowieckia oddziały 
rosyjskie uczynią próbę przekroczenia 
granicy sowieckiej. Przebywaiący w 
M o s k w ie od tygounia dowódca armji 
sowieckiej na Dalekim Wschodzie, 
Blticher, złożył na ręce Stalina uchwa­
łę organizacyj komunistycznych żoł­
nierzy sowieckich na Dalekim Wscho­
dzie o nadaniu Stalinowi godności żoł­
nierza honorowego.

Szanghaj  pod kon tro lą  Ligi 
Narodów.

PARYŻ. — W sferach handlowo- 
przemysłowycn Szanghaju wyrażają 
coraz gorętsze życzenie, aby Szanghaj, 
piąty port na świecie, uznany został 
jako wolne miasto, w razie potrzeby 
zneutralizowane, pozostające pod kon­
trolą Ligi Narodów, ponieważ istnieje 
obawa, aby obecne wypadki nie były 
wstępem do ogólnej i długotrwałej 
anarchji w Chinach.

O dpowiedź  Japonji.
TOKIO. — Japonja przyjęła trzeci 

i czwarty punkt z pośród pięciu, za­
wartych w propozycjach mocarstw; 
punkt l  Japonja przyjmuje warunko­
wo, punkty drugi i piąty — odrzuca.

SZANGHAJ. — Uporczywie obiega
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t a  pogłoska, jakoby adm irał Shiosaw a 
popełnił harakiri.j  Jakko lw iek  urzędo­
wo zaprzeczono tej pogłosce, jed n ak  
w dalszym  ciągu  znajduje  ona wiarę 
u  wielu osób, a to ze w zględu  n a  od 
wołanie go ze s tanow iska  dowódcy 
floty na wodach chińskich , na  które 
to stanow isko  został m ianow any  No­
m ura.

SZANGHAJ. — Na pokładzie k rą ­
żow nika japońsk iego , sto jącego na 
w odach nankińskich , odbyła się k o n ­
ferencja pom iędzy 4 przedstaw icie lam i 
rządu chińskiego, oraz konsu lem  Ja- 
ponji i dowódcą eskadry  japońskiej. 
Osiągnięto porozumienie, w m yśl k tó ­
rego obie s trony  zobowiązały się do 
n ieo tw ieran ia  ognia. Pomiędzy obu e- 
skadram i stoją  okręty  w ojenne a n g ie l ­
skie  i am erykańsk ie"

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" H-9a O te in  27
Dziś i dni nas tępnych .

Londyn! Paryż! W iedeń! w wielkim, nowym przeboju światowym!

4 > § l m m  Dramat na tie odwiecznego trój 
0 ^ 8 0 1  U f f O y U d C i  kąta małżeńskiego w 12 aktach. 
W rolach głównych: Anna Harding—Conrad MageJ Clive Brook

K ruche  szczęśc ie .  — Matka i dziecko. — N iezas łużony rozw ód.
W  w irz e  życia. — B o m b ard o w a n ie  P aryża .  — Za jakie winy.

Nad program: Najnowszy Tygodnik Dźwiękowy „Foxa“ Aktu
alny—wie i widzi wszystko — oraz Kronika PATA.

Ceny m iejtc Od 1 z ł o t e g o .   O sta tn i  se an s  o godz. 9.30 wiecz.

dal panika. Ludność n ie  m a odwagi 
powracać do sw ych  domów z obawy 
przed now em i w strząsam i. Klinika g i­
nekologiczna w S antiago  zupełnie zo­
s tała  zburzona, przyczem wiele m atek  
i n iem ow ląt odniosło rany.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

K obie ty  ch iń sk ie  b io rą  udz ia ł  
w w a lk a c h

SZANGHAJ. — M arynarze ja p o ń ­
scy ponowili a tak i  na  Sha Pej z w iel­
k ą  gw ałtow nością .  Japończycy  dążą 
widocznie do okrążenia oddziałów 
ch ińsk ich  i izolowania ich. Gęsta m g ła  
u tru d n ia  bom bardow anie  z aeroplanów. 
Pomimo to jednak  w koncesji m ię ­
dzynarodowej spadło kilka  pocisków. 
W śród oddziałów chińsk ich  je s t  pew ­
na ilość kobiet, kom ple tn ie  u m u n d u ­
row anych  i uzbrojonych, k tóre biorą 
udział w  w alkach.

Opinja  pub l iczna  p o t ę p i a  rząd 
cen t ra lny

KANTON. — Ooór Chińczyków 
przeciwko wojskom  jap o ń sk im  w c>zan 
g n a ju  wywołał wielki entuzjazm , pon ie­
w aż chińskie oddziały wojskowe, k tó ­
re przeszkodziły w zajęciu Sza-Pei 
dw um  bataljonom m arynarzy  japoń­
sk ich , pochodzą z Kantonu. Dowódca 
ich gen. Tsai-T inka cieszy się obecnie 
w ielką popularnością w Kantonie. 
Dzienniki oświadczają, że zw ycięstw o 
kan tończyków  w Sza-Pei równe je s t  
zw ycięstw u  nad  Marną. Opinja p u b l i ­
czna potępia rząd cen tra lny  za prze­
n iesienie się do L uoyang. Szczególnie 
a taku je  ona Czang-Kai Szeka  za wy. 
cofanie się z Honan, w chwili, gdy 
wojska tryum fow ały  w  Szanghaju , o- 
skarżając  go, iż jes t  gotów ustępow ać 
Japończykom , aby ty lko zachow ać 
w ładzę i w pływ  osobisty.

Bezbożn icy  na Pokuoiu.
Bezczelność ruskich bolszewików.
L W Ó W . Ruch bezbożnieki w pow. 

kossowskim , opanow anym  oddaw na 
przez u k ra iń sk ie  socjal-radykalne par- 
tje i selrobowców, szerzy się w sposób 
zatrważający. Raporty g r , - k a t .  p a ro ­
chów do władz duchow nych zam iesz ­
czają m. in. nas tępu jące  fakty:

W  Nowosielnicy pod Sn ia tyn iem  
zniszczono w nocy w szystk ie  krzyże 
na  cm entarzu , przyczem  drew niane 
ścięto piłą, a k am ien n e  przewrócono.

W Słobódce koło Kut, w czasie 
obchodów relig ijnych zam ias t  poboż­
nych  pieśni, śp iew ają  albo h y m n y  bol­
szewickie, albo na nu tę  pieśni c e r ­
kiewnej, p iosenkę, której refrain brzmi 
w tłum aczen iu  n as tęp u jąco :  „Z panów, 
popów i burżujów będziem  sadło topić 
i n iem  sm arow ać sobie b u ty ”.

W innej wsi przyni ósł chłop do 
cerkw i n iem ow lę i z a ż ą d a ł ,  by je  
ochrzczono im ien iem  Lenina.

W Kobakach na pogrzebie bandyty , 
W asy la  Hawrysza, zastrzelonego na 
g ran icy  podczas przenoszenia kontia- 
bandy, wystąpili selrobowcy z w łasnym  
chórem, zw anym  otw arcie  komsomoi- 
skim . Grób p rzem ytn ika  okryto czer- 
w orym  sztandarem .

będzie w yłącznie zagadnien ia  repara- 
cyjnego, Które u jem nie  odbiją się na 
obradach  rozbrojeniowych.

W r z e n i e  im parlamencie  francuskim.
L ew ica przeciwko reformie wyborczej.

PARYŻ. Na os ta tn iem  posiedzeniu 
Izby^ dep u to w an y ch  doszło do ostrych 
zajść. Lew ica s ta ra ła  się; wszeikiem i 
s iłam i uniem ożliw ić  przeprowadzenie 
proponowanej przez posła M andla re ­
form y wyborczej. O m ało nie doszło 
do bójki, — jed en  z posłów praw ico­
w ych, zaa takow any  przez mówcę s o ­
cjalistycznego, usiłow ał obić la sk ą  
swego przeciwnika, dopiero dzięki 
in terw encji  woźnych par lam en ta rn y ch  
przeszkodzono aw anturze . W śród  ogłu 
szających wrzasków, przewodniczący 
był zm uszony do zam knięcia  posie­
dzenia, przez tradycyjne nałożenie 
cylindra.

Konferencja rozbrojeniowa.
Sprawa Mandżurji na porządku obrad.

DŹWIĘKOWY M A U f A Ć r i * *  
KINO-TEATR f f l f O W O S C I

Dziś i dni n as tęp n y c h .  
W ielki p r z e b ó j  s e z o n u .  

Film n ad  lilm y!

Obława w Paryżu
W  roli g łów nej:

Alaert Prajean i Anna Bella.
Nad p rogram : T y g o d n ik  d źw ięk . Foxa

S zcz eg ó ły  w  afiszach.

G EN EW A . Na wczorajszych obra­
dach komisji rozbrojeniowe], w szcze­
gólności zaś kom ite tu  regulam inow ego 
postanowiono u tw orzyć komisję ogólną, 
w ksórejby zasiedli wszyscy szefowie 
delegacji. Komisja ta  będzie m iała  
cha rak te r  polityczny, Spraw a czterech 
komisyj techn icznych  (lądowej, m or­
skiej, powietrznej i budżetowej) p rze­
kazana  została do prezydjum  konfe­
rencji. Obecnie odbywają się liczne 
p ryw atne  rozmowy pomiędzy kierow ­
niczymi m ężam i s tanu ,  n a  k tórych  
om aw iana  jest sp raw a  chińsko japoń­
ska Na sobotniem  posiedzeniu kon­
ferencji sp raw a ta  będzie również 
poruszana. N iektóre dzienniki tw ier 
dzą jednakże, że konferencja  dotyczyć

Odnsiezienie ł udz i  „ U .  2 “ .
LONDYN. Adm iralicja podaje, że 

łódź M. 2, k tóra  zatonęła przed k ilku  
dniam i, odnaleziono w  odległości oko 
ło 5 mil od Port-landbill.

LONDYN. Kadłub łodzi w ykry ł 
jeden  z torpedowców przy pomocy 
potężnego a p a r a t u ,  re jestrującego 
dźwięki. D w a poławiacze mirt ustaliły  
nas tępn ie  położenie łodzi.

Nurkow ie, którzy nie mogli d o ­
trzeć do korpusu  łodzi z powodu s i l ­
nego przypływ u, oczekują na  pom yśl­
niejsze w aru n k i  i m ają zamiar podjąć 
w ysiłki, w celu dotarcia  do łodzi w 
ciągu nocy.

Po s t a n e m  t r z ę s i e n i u  z i emi .
Z S antiago  de Cuba donosi „U n i­

ted P re s s ”: Ilość ofiar trzęsienia ziemi 
m ożna obecnie określić w przybliżeniu.

Okazuje się, iż wiadomości, wedle 
k tórych  liczba ofiar w zabitycn w yno­
sić m iała kilka tysięcy — nie odpo­
w iada prawdzie. Wedle urzędowego 
doniesienia, zginęło tylko 12 osób, zaś 
około 300 zostało rannych . Nieoficjal­
ne obliczenia podają ilość zab itych  od 
70 — 100 osób, rannych  około 200.

W śród ludności m ias ta  panuje  na-

— W W arszaw ie zmarł, p rzeżyw­
szy la t  57, w ybitny  pisarz polski, ś.p. 
Ignacy  D ąbrow ski,  au to r wielu u tw o­
rów, m. in. „F elk i“, „Śmierci*, „Ma­
t e k ”. ą

— P. C iunkiewiczow a, k tórą  rze­
kom o okradziono z kosztowności w 
jed n y m  z hotelów w Krakowie, zo­
s ta ła  aresz tow ana  za wprow adzenie 
w ładzy w błąd. D ochodzenia w taj 
ta jem niczej spraw ie  trw ają  nadal.

— Na stacji Łódź Kaliska okra­
dziony został przejeżdżający przez 
Łódź b. premjer belgijski Theunis. 
Złodziej skrad ł portfel, zawierający
3.000 fr. belg. i loo m k. n iem . Po­
licja wszczęła poszukiwania , narazie 
j ed n ak  bez w yniku.

— W M eksyku w ydana  została 
broszura p. t. „Polska wojenna. O d .  
wojska najem nego do narodowego". 
A utor broszury gen. J u a n  Manuel
Torrea, znany h is to ryk  wojskow y
zwięźle przedstawia rozwój wojska 
p o lsk ieg o  od czasów najdaw nie jszych  
aż do obecnych, tw ierdząc, że dzisiej- 
a rm ja  polska należy ao najlepszych 
w świecie.

— W ubieg łym  m iesiącu KOP. na 
pograniczu polsko-litewskiem i polsko 
fo tew skiem  za trzym ał 49 p rzem ytn i­
ków  z tow aram i wartości przeszło
76.000 zł. 30-tu przem ytn ików  osadzo­
no w więzieniu.

— N auczyciel Karczewski, bawiąc 
w m ieszkaniu  nauczycielki Olszowian- 
k i  w e wsi W iązowa pow. jęd rze jow ­
skiego, w  czasie m anipu low ania  bro­
n ią  spow odow ał wystrzał. Kula tra f i­
ła  go w głow ę W s tan ie  b. c iężkim 
przewieziono Karczewskiego do szp i­
tala.

— Lotnicy francuscy  Tcuge , Regi- j  
n eus i  i Lenier na samolocie „Sain t 
D id ie i"  zaginęli wśród piasków S ah a­
ry. N iektóre radjostacje  o trzym ują  
s tale  sygnały  od zagin ionych  lotni­
ków. W ysłano  ekspedycję.

K in o -T g a tr^ M U Z A ”  Kleją 43
Dziś i dni nas tępnych .

W e s o ła  h is to rja  z łezką  w  p ikantnym  
d ram ac ie  w ed łu g  pow ieści Ireny Z a-  

rsyck lej p. t.

D Z I K U S K A
W  ro lach  g łów nych: M. M alicka, Zby­

sz k o  Śaw an i inni 
W A D  P R  O G R A Moraz

ARTUR MILLS.
P r z e d r u k  wzbr on i ony .

A P A S Z KA
P O W I E Ś Ć .  5)

P rz e k ła d  au to ry z o w an y  z angielskiego.

— Nie spodziewałeś się m n ie  zo­
baczyć?

—  W iedziałam, żeś uciekł.
— Cała Francja  wie — Levarde 

w yjął z kieszeni pogniecioną gazetę, 
rozprostował ją  i pokazał Iwonce.

SENSACYJNA UCIECZKA 
Z W Y S P Y  DJABELSK1EJ.

Znany zbrodniarz u c i e k ł  
w beczce od wina.

Dalej następow ało  opowiadanie o 
kolejach losu Jak ó b a  L evarde 'a ,  k tóry 
przed dw om a la ty  został skazany  na 
dożywotnie zesłan ie  do Gujany F ra n ­
cuskiej za zabicie człowieka na A ve­
nue de Chichy i osadzony na W yspie 
Djabelskie j. U wybrzeży Gujany leży 
g rupa  wysp, z k tó rych  najstraszniejszą 
s ław ę m a  W yspa Djabelska. Levarde 
postara ł  się jak im ś  sposobem  o beczkę 
od wina, k tórą  przepiłow ał na  pół i 
puścił się nią na morze, rojące się 
w tych  okolicach od rekinów . Gdzieś 
m iędzy Kajenną i St. Iaw sen t du Ma­
roni wylądow ał, poczem przedarł się 
podobno pieszo przez m alaryczną d żun­
glę do granicy  Gujany Holenderskiej. 
Dalej ślad jego  zaginął i nie wiadomo,

czy był jeszcze w Am eryce Środko­
wej, czy też w drodze do Europy.

Iw onka nie m og ła  pow strzym ać się 
od pew nego podziwu dla człowieka, 
k tó ry  był je j m ężem , lecz z k tó rym  
nie żyła ju ż  od przeszło trzech łat. 
Ucieczka z W yspy  Djabelskiej była 
w sw oim  rodzaju bohaters tw em .

— Policja prędko cię tu  w j  tropi — 
rzekła.

— N iem a strachu. N iem a dla m nie 
bezpieczniejszego m iejsca  na świecie 
niż Paryż. K om uby przyszło do głowy, 
że Francuz, k tó ry  uciekł z W y sp y  
D jabelskiej, u k ry ł  się w Paryżu?"

— Skądeś się dowiedział, że ja cho­
dzę do tego kabare tu?

—  Nie trudne  to było, m oja mała. 
Moi przyjaciele przyrzekli mi, że będą 
cię tu  mieli na  oku.

— T r z y m a s z  się jeszcze starej 
bandy?

— Dubois i P on t  Le Bec są tutaj. 
Mały P io tr  odsiaduje swoje pięć lat 
z B a t tem  d 'Affem,

— Słyszałam , że Piotra  wzięli. Ta 
zabaw a z w yw ożeniem  ludzi taksów ką 
za miasto, nie m ogła  długo trwać. Ty 
zamierzasz zostać w Paryżu  na stałe?

— O, nie. P o n t  Le Bec i ja m am y 
tu  do odw alenia  m ałą  robotę, a po­
tem  m ach n iem y  do Nowego Jorku.

— Toś się z n im  pokum ał?
— A czem u nie? Gada po ang ie l­

sku  jak rzadko k tóry  F rancuz.
Było to prawdą. Pon t Le Bec p o ­

chodził z Kanady, był k iedyś  t r a m ­

pem, żył długo z K anadyjczykam i, i 
m ówił po angielsku  jak  rodow ity  A n­
glik. To umożliwiało m u  g ran ie  roli 
bogatego obywatela  z kolonji, baw ią­
cego dla w ypoczynku w Europie. Nie 
był tak i sk łonny do zabijania jak  Ja- 
kób Levarde, lecz pozatem  tak  sam o 
przebiegły i niebezpieczny. Iw onka 
poznała tych w szystkich p taszków  
w tancbudach  i taw ernach , do których 
uczęszczała z m ężem  w pierw szym  
roku  po ślubie. U ciekła  od niego, gdy 
się przekonała, z czego żył i z jak im i 
ludźm i się zadawał. Możeby się naw et 
z tem  pogodziła i przebaczyła m u, 
gdyby  nie to, że k iedyś spróbował po­
służyć się w jak ie jś  bandyckie j kom ­
binacji jej osobą.

Levarde św idrow ał żonę paciorko- 
w atem i, czarnemi oczyma. W sercu 
jej nie pozostał dla n iego ani jeden 
okruch  miłości. Nie wiedział, czy go 
teraz n ienaw idziła , czy też był jej z u ­
pełnie  obojętny. To tylko wiedział, że 
g d y b y  zdołał w niej rozdm uchać iskrę 
daw nego płomienia, jego bandycka 
kar je ra  zyskałaby  silny p u n k t  oparcia. 
U jął ją  za rękę, ale m u  j ą  wyrwała.

U śm iechną ł  się kw aśno  odsłaniając 
zniszczone zęby.

— To mi cię teraz n i e  w o l n o  
tknąć?

— Lepiej nie próbuj. W olałabym, 
żebyś m i dał w  łeb niż pocałował, ale 
lepiej nie próbuj ani jednego, ani dru- 
giego.

Mówiła n iew yszukanym  język iem ,

jak iego  zawsze używ ali m iędzy  sobą. 
W tej chwili trudno  w niej było po­
znać szykow ną i g rzeczną tancerkę 
z kabaretu . Oczy jej św ieciły  g n iew ­
n y m  blaskiem, usta  drgały  w brzydki 
sposób. H enryk  Rolyat zdum iałby  się, 
że cicha Iw onka  m ogła  się zamienić 
w ta k ą  furję.

Levarde oparł się plecami o drew- 
n ianą  poręcz sofy i s ięgnął do k ie ­
szeni po ty to ń  i bibułkę. Zwinąwszy 
papierosa, zapalił go i zaciągnął s ię  
głęboko dym em . Oczy jego przesunęły 
się badawczo po postaci żony. P o k rę ­
cił głową. E legancka  suk ienka, parę 
k lejnocików i świeżo zaondulow ane 
włosy św iadczyły  o dobrobycie.

— Dobrze ci się powodzi?
Ano zarabiam. U m iem  tańczyć, 

to mi płacą.
— Ale pew nie wolałaś naszą jawę 

i naszą tancbudę?
— Nic ci do tego. Co wolałam, to 

moja sprawa.
— Masz k a w a l e r a ?  — zapytał 

ostro.
— Nie, ale choćbym  m iała, to i 

tak b y m  ci nie powiedziała. Żebyś go 
żgnął nożem tak, j a k  tamtego!

— O dpokutow ałem  za to.
— Należało ci się. Ano, miałeś 

p rzyjem ny urlop.
Levarde zadrżał i wyciągnął przed 

s iebie ręce, pokazując blizny po k a j­
danach.

(D. c. n.)
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—  Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od piątku, 5 lutego 1932 r. i dni następnych.

Wielki fi!m europejskiej produkcji paryskiej wytwórni „S0FAR“ p t.

K O B I E T O  NIE G R Z E S Z !
ilustrujący tragiczne dzieje najpiękniejszej kobiety, „MISS EUROPY11

 W rolach głównych: L ouise B rooks I Jean  Brad Sn______
Nad program: Groteska „Michy żo łn ierzem *4 oraz poiskie dodatki.
Ceny m iejsc zw ykłe—krzesła  ocł 1 zł. — Ostatni seans o godz. 9.30 w iecz.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sobota 6 lutego: D oroty P. M., Ty­
tusa B.W.

W schód słońca: g. 7.10 Zachód 16.30
N ocne dyżury aptek .

W  nocy z piątku na sobotę: Nowy R y­
nek, Kościuszki.

W  n ocy z soboty na niedzielę: I Aleja, 
T rzeciego  Maja.

Ze Związku Zw iązków Za* 
i w od ow ych  W oniu 6-go lutego 

1932 roku o godz. 6 wieczorem przy 
ul. Dąbrowskiego Nr. 6a odbędzie się 
zebranie sprzedawców rynkowych i z 
pod Jasnej Góry. W stęp dla członków 
i sympatyków. Sprawy bardzo ważne.

W alne zeb ra n ie  N. P. R -Le­
wicy odbędzie się w niedzielę, 7-go 
b m., o godz. 15 ej, w sali fabryki 
„Stradom”. Obecność wszystkich człon­
ków konieczna.

Program  w yk ład ów  na Miej 
skim  U n iw ersytecie  P ow szech ­
nym  (róg uucy Narutowicza i Stra­
żackiej).

Dziś, w piątek 5 lutego. 1) Han­
del zagraniczny Polski i jego rozwój 
— prof. J. Dąbrowski. 2) Pomorze i 
Siąsk w życiu naszego narodu (2) — 
prof I. Si Korski.

Wstęp dla wszystkich wolny.
R ed u ta  Straży O gniow ej. Do

wiaaujemy się, że wielka ilość bile­
tów na doroczną redutę Straży Ognio 
wej, w sobotę, 6-go b. m. została 
w prost rozchwytana przez osoby ze 
wszystkich -warstw społeczeństwa miejs 
cowego. Reduta naieżeć będzie do 
najwytworniejszych balów tegoroczne­
go karnawału.

Bal Polic, k lubu S p ortow e­
g o . W niedzielę, 7-go o m. odbędzie 
się, iak już o tern pisaliśmy, doroczny 
bal Policyjnego Klubu Sportowego w 
sali Straży Ogniowej. Początek o g. 
2o-ej. Do tańca przygrywać będzie 
orkiestra 27 p. p. Program balu za­
wiera wiele urozmaiceń, a bufet będzie 
obficie zaopatrzony w b. tanie i do- 

^  borowe napoje, przekąski i potrawy.
W ieczór na rzecz Tow arzys­

twa O pieki n ad  Zw ierzętam i.
W sobotę 6 b. m. o godz. 19 ej w sali 
państwowego gimn. im. H. Sienkiewi­
cza zostanie urządzony staraniem kół 
Przyjaciół Zwierząt i Przyrody, często­
chowskich szkół średnich koncert oraz 
przedstawienie z łaskawym współu­
działem p. Miziukowej i p. prof. Mą- 
koszy. Na program wieczoru złoży się: 
1) chór. tańce i inscenizacje „Kurant”, 
„Uciekła mi przepióreczka”, „Niespo­
dzianka”, „Maski” (uczenice gimn. 
państw, żeńskiego); 2) fortepian oraz 
komedyjka p. t. „Bakalijki” (młodzież 
gimn. Związk.) i 8) cjaloe: uczniowski 
(uczenice Seminarjum). Bilety w ce­
nie od 50 gr. do zł. 2.50 do nabycia 
w sklepie p. Błasika (N. M. P. 49) w 
dniu zaś przedstawienia przy wejściu.

S ied ź W „Lutni". We wtorek, 
9 b. m. „Lutnia” częstochowska urzą­
dza w sali „kameralnej” pożegnanie 
karnawału i powitanie Wielkiego Pos­
tu — tradycyjnym śledziem. Początek 
o godz. 20-ej. Wejście dla członków i 
wprowadzonych gości. Podczas zaba­
wy tanecznej przygrywać będzie or­
kiestra 27 p. p.

P odw yższen ie  p o d a t k u  od l o k a l i .
Nowe domy i nadbudówki n ie  p ł a c ą

wcale. Lokale 2 i 3 izbowe —  
bez podwyżki.

Zmiana u s ta n y  o pudatku od lokali 
jes t  przez wielu mylnie interpretowa­
na, wobec czego należy stwierdzić, że 
podwyżka podatku z 8 na 12 procent 
nie dotyczy zupełnie nowych domów, 
nadbudówek i przybudówek, które po- y datku od lokalu zupełnie nie płacą. 
Z tego przywileju wyłączone są tylko 
nowe domy w uzdrojowiskach. W do­
mach starych, w których dotychczas 
obowiązywał podatek od lokali, m ie­
szkania dwu i trzy izbowe (jeden po­
kój, jeden pokój z kuchnią i dwa po­
koje z kuchnią) podwyżka nie obo­
wiązuje i iokatorzy takich mieszkań 
płacić mają podatek od lokali w do­
tychczasowej wysokości (8 proc. od 
Komornego ustawowego).

Odwołania na zbyt wysoki wymiar 
podatku należy kierować do Izby skar­
bowej.

Nowy statut
Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­

łecznej wydało jednolity sta tu t dla 
wszystkich k t s  chorych w całej 
Polsce.

Nowy sta tu t jest  zasadniczo różny 
od dotychczas obowiązującego. Kasy 
Chorych zamiast dwu władz, t .j. rady 
i zarządu, posiadają obecnie tylko 
jedną radę zarządzającą.

Organem wykonawczym będzie dy­
rekcja, a nie jak  dotychczas, dyrektor. 
Dyrekcja składać się będzie z dyre­
ktora k; sy i lekarza naczelnego, który 
aczkolwiek należy do składu dyrekcji, 
jest  jednak podległy dyrektorowi,

Wszelkie zmitny, które mogą za­
chodzić w składzie Rady zarządzają­
cej, nie przerywają pracy dyrekcji, 
która jest silniej uzależniona od w ła ­
dzy nadzorczej, t. j. od urzędu ubez­
pieczeń, Diż od Rady. Ciekawą inowa 
cją jest  wprowadzenie do Rady za­
rządzającej trzeciej części członków z 
nominacji. Nominaci są mianowani 
przez ministra pracy z pośród prakty­
ków lub teoretyków w dziale ubez-

U b e z p ie c z e n i e  na wypadek  b e z r o b o c i a
Jeden pracodawca —  kilka przedsię 
biorstw. — Jedno przedsiębiorstwo w 

kilku miejscach.
Najwyższy Trybunał Administra­

cyjny rozstrzygnął ostatnio sprawę o- 
bowiązku ubezpieczenia robotników w 
Fuuduszu Bezrobocia przez pracodaw­
cę, posiadającego kilka przedsiębiorstw, 
względnie zatrudniającego robotników 
w kilku miejscach pracy.

Na podstawie obowiązujących prze­
pisów, w przedsiębiorstwach zatrud­
niających od 5 pracowników wzwyż, 
robotnicy muszą być ubezpieczeni w 
F. B. W związku z tern wyłoniła się 
kwestja, czy w razie, gdy pracodawca 
posiada kilka przedsiębiorstw, z któ­
rych każde zatrudnia mniej, niż 5-ciu 
robotników, naltży przedsiębiorstwa te 
traktować jako jedną całość, czy też 
traktować je oddzielnie; w tym osta t­
nim wypadku przedsięniorca nie był­
by zobowiązany do ubezpieczenia ro­
botników w Funduszu Bezrobocia.

Jak  wynika z orzeczenia Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego, 
sprawę tę rozstrzygać należy indywi­
dualnie. W wypadkach, gdy kilka 
miejsc pracy stanowi jedno przedsię­
biorstwo tego samego pracodawcy (np. 
dwa sklepy, sprzedające ten sam to­
war i łącznie administrowane), trak­
tuje się je jako całość i robotnicy pod 
legają ubezpieczeniu. W wypadkach 
zaś, gdy jedna osoba posiada kilka 
przedsiębiorstw w powszechnie używa 
nem znaczeniu, wówczas traktuje się 
ie oddzielnie i w razie niższej, niż 5 
liczby robotników w każdem przedsię­
biorstwie, nie podlegają oni ubezpie­
czeniu.

Kurs d la  w ychow aw ców . Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej 
organizuje nowy XI ty z kolei kurs 
dokształcający dla czynnych wycho­
wawców zakładów opiekuńczo-wycho­
wawczych (np. bursy, internaty, schro­
niska i t. p.), lecz nie przedszKola (dla 
dzieci w wieku szkolnym i powyżej. 
Podania wychowawczyń, pracujących 
w przedszkolach, t. zw. ochroniarek, 
nie będą uwzględniane. Kurs. rozpocz 
Die się dnia 4 kwietnia i trwać będzie 
do 30 czerwca 1932 r.

Kandydaci na kurs powinni posia­
dać odpowiednie wykształcenie ogólne, 
stwierdzone świadectwami szkolnemi 
z ukończenia conajmniej 7 klas szko­
ły powszechnej, lub 4 klas szkoły ś re ­
dniej, z ukończenia państwowego se­
minarjum dia wychowawczyń przed­
szkoli oraz wykazać się conajmniej 
trzyletnią pracą w zakładach opiekuń­
czo-wychowawczych dla dzieci i mło-

kas chorych.
pieczeń społecznych.

Dla ubezpieczonych bardzo ważne 
jest powołanie przez nowy sta tu t ko­
misji świadczeniowej. Będzie to ciało 
kolegjalne, do którego odwołuje się 
dyrektor w sprawach wątpliwych z 
zakresu świadczeń. W tym względzie 
komisja świadczeń zastępuje funkcje 
dawnego zarządu. Komisja świadczeń 
wybierana jest na dwa lata, posiedze­
nia musi odbywać co dwa tygodnie. 
Dyrekcja kasy musi wprowadzić język 
polski jako język urzędowy.

Stanowisko dyrektora i naczelne­
go lekarza obsadzane ma być w dro­
dze publicznego konkursu. Lekarz na 
czelny będzie miał przydzieloną, jako 
organ doradczy, Radę lekarską. Rada 
lekarska składa się z 5, 9 lub 15-tu 
członków. Jedynie w Warszawie Rada 
będzie miała 20 członków. Składki do 
kasy chorych i świadczenia pozostały 
bez zmiany. Nie zmieniono także prze­
pisów, dotyczących członkostwa kasy, 
obowiązków i uprawnień do świadczeń 
ubezpieczonych i ich rodzin.

dzieży. Pierwszeństwo mają kandyda­
ci z dłuższą praktyką zakładową.

Do własnoręcznych podań kandy­
datów powinny być obowiązkowo do­
łączone: 1) życiorys; 2) świadectwo 
wykształcenia (może być odpis, po­
świadczony przez Urząd Wojewódzki). 
Wrazie zgubienia świadectwa, należy 
załączyć zaświadczenie dwóch wiary­
godnych osób; 3) świadectwo pracy 
(ile lat?); 4) fotografia.

Kurs będzie bezpłatny, koszty po­
dróży jednak nie będą słuchaczom 
zwracane, jak również nie będą przy­
znawane żadne zapomogi.

W podaniu należy podać swój do­
kładny adres, gdyż w razie opóźnienia 
sekretarjat kursu będzie zawiadamiał 
kandydatów o przyjęciu bezpośrednio. 
Podania wraz z wszystkiemi załączni­
kami należy składać do dnia 20 b. m. 
na ręce przewodniczących wydziałów 
powiatowych, względnie prezydentów 
miast.

Z w alczanie p la g i uliczników.
Onegdaj za białegu dnia i wieczo­

rem grupy niedorostków zaczepiały 
przechodniów, zwłaszcza panie na uli­
cach. Np. na ulicy Katedralnej pięciu 
uliczników, zachowując się skandalicz 
nie na chodniku, potrąciło trzy prze­
chodzące panie. Wieczorem około godz. 
19 inna grupa uliczników zaczepiała 
przechodniów na przestrzeni od Magi­
stratu  do parku Staszica. Trzech z 
tych uliczników ujęto w tym parku, 
odprowadzono do komendy policji, 
gdzie spisano protokuły. Zostaną oni 
ukarani, co niezawodnie będzie postra 
chem dla innych szumowin, grasują­
cych zwłaszcza w parkach miejskich 
i zaczepiających spokojnych przecho­
dniów.

W o b a w ie  przed  karą i z e  
w stydu  p o p e łn ił  sam ob ójstw o .
W tych dniach popełnił samobójstwo 
przez zażycie znacznej dozy arszeniku, 
19-!etni Józef Zygmuntowicz, b. pra­
cownik apteki p. Kozerskiego. Zyg­
muntowicz zmarł w szpitalu. Jak  się 
dowiadujemy, pracował on od 3 lat u 
p. Kozerskiego i cieszył się poważa­
niem, jako sumienny pracownik. Z 
biegiem czasu zauważył jednak praco­
dawca, że chłopiec zaczyna się zanied­
bywać, spóźnia się do pracy, oraz że 
pozostaje w nieodpowiedniem towa­
rzystwie. Gdy chłopiec, coraz bardziej 
zaniedbywał się, p. Kozerski oświad­
czył mu, że zw alnia go narazie z pra­
cy, przyjmie go jednak wówczas, gdy 
się poprawi, bo brak pracy napewno 
nauczy go szanowania pieniędzy i 
pracy. Po otrzymaniu wypłaty w wy­
sokości 30 złotych, Zygmuntowicz roz- 
szedł się w zgodzie ze swym praco­
dawcą. Następnego dnia zauważono w

H  kasie brak 30 złotych. P. Kozerski do­
niósł policji o kradzieży, która po 
przeprowadzeniu dochodzenia areszto­
wała Zygmuntowicza. Aresztowany 
przyznał się do winy, zaznacza ąc, że 
w czasie pracy w aptece kilkakrotnie 
dostawał się nocą przez otwarte okno 
od strony podwórza. Po przyznaniu się 
do winy Zygmuntowicza wypuszczono 
na wolność. Obawiając się jednak dal­
szego wstydu, chłopiec targnął się, 
jak wspomnieliśmy, na ż^cie, zażywa­
jąc większą dozę arszeniku.

U jęcie  zaw od ow ych  g o łe -  
biarzy. w związku z ctokonywane- 
mi od dłuższego czasu kradzieżami 
gołębi na terenie naszego miasta, po­
licja wdrożyła energiczne śledztwo, 
które ujawniło szajkę, polującą od dłuż ­
szego czasu na cudze ptactwo. Aresz­
towano niejakiego Józefa Orgielew- 
skiego (św. Rocha 14) i Jana Bole­
sława (Rynek W ieluński 7). Złodzie­
jaszki ukrywali wszystkie skradzione 
gołębie w domu nr. 7 na Rynku Wie­
luńskim. Część skradzionego ptactwa 
znaleziono u niejakiego Siedleckiego, 
inne zaś zostały wy wożone do Radom­
ska i sprzedawane szewcowi Romano­
wi Mielczarkowi. Ogółem znaleziono 
100 gołębi, wartości 450 złotych. Zło­
dziejom i paserom grożą surowe kary.

Z ło d z ie je  d rob iu  schw ytani.
Wczoraj donosiliśmy o kradzieży dro­
biu z komórki p. Zygmunta Szydłow­
skiego, jak  się obecnie dowiadujemy, 
policja zdołała schwytać sprawców 
kradzieży, niejakiego Antoniego Ra­
dziszewskiego i Ryszarda Krasnopió- 
ra (N. M. P. 9). Od złodziei odebrano 
trzy zabite już kury, koguta zdążyli 
już opryszki sprzedać. Pójdą oni do 
„jjaki”.

Za oszukańcza g rę  w trzy 
karty policja spisała doniesienie na 
Tadeusza Garncarka (Bratnia 33) i 
Andrzeja Brzozowskiego (Bór 92).

P a sa żero w ie  na „gap ą“ p o d  
kluczem . Na tut. Stacji kolejowej 
policja aworcowa aresztowała nieja­
kiego Jana Karczmarczyka, zam. w 
gm. Stobiecko i Idziego Kowalskiego, 
zam. we wsi Rubochyń, pow. Rawa 
za jazdę pociągiem bez biletu. Pasa­
żerowie „na gapę” odpoczną w „ulu”

Stanik z Tabaką p ó jd ą  d o  
paki. Za zniesławienie funkcjonariu­
sza policji, spisano doniesienie na Ka­
zimierę Tabakę (Barbary 12) i Stani­
sławę Stanik (zam. tamże).

Czyje p ien ią d ze !  W 1 komi- 
sarjacie p. p. (Kościuszki 24) znajduje, 
się do odebrania portmonetka z małą 
zawartością pieniędzy. Prawy właści­
ciel winien zgłosić się po odbiór swej 
własności w ciągu najbliższych 7 dni.

Czyja Świnia! Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych na polne] dro­
dze około posesji n r. 10 przy ul. 
Skrzyneckiego, znaleziona została nie­
żywa Świnia, wagi około 30 kg., na­
leżąca do nieznanego właściciela.

Oo o d eb ra n ia  w tut. Wydziale 
Śledczym znajduje się znaleziony wy- 
ciąg z ksiąg ludności na imię Mar- 
janny Gołkowskiej, który można ode­
brać w ciągu najbliższego tygodnia.

K radzieże.
— P. Józefie Słomińskiej (Pauliń- 

ska 4) skradł nieznany sprawca w 
Kasie Oszczędności Sejmiku Często­
chowskiego portmonetkę, zawierającą 
7 złotych oraz figurkę św. Antoniego 
i różne medaljoniki.

— Z korytarza domu nr. 16 przy 
ul. N. M. P. skradziono p. Bronisła­
wowi Kaniowskiemu (Złota 18) rower, 
wartości 150 zł.

— P. Stanisławowi Sztanderowi 
(Bór 24) skradziono z korytarza domu 
rower, wartości 70 zł.

Biuro O zienników  i O g ło szeń

„ R E N O M  A “
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystk ich  

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a krajo­

w e i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniow e, p ap ie­
rosy, oraz znaczki stem plow e, pocztow e, 

w ek sle  i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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Z P O W I H T O  G Z p T O C H O U S i i l E G O .
P odkomite t  Gminny B. B. W. R. 

w Rembiel icach  Królewskich.
W tych dniach założono w R e m ' 

bielicach Królewskich, gra. Popów, 
Podkomitet Gminny B. B. W. R., gdyż 
brak tegoż dotkliwie odczuwali nasi 
ludzie, którzy podczas ostatnich w y ­
borów do ciat ustawodawczych na 
wezwanie Marszałka stanęli nrzy Niru, 
oddając swe głosy na listę Nr. 1.

Do prezydium Podkomitetu Gmin­
nego weszli pp.: Franciszek Świtała, 
rolnik — jako prezes; Józef Hobler, 
nauczyciel — sekretarz, — oba) znani 
działacze na niwie społecznej. Człon­
kami prezydjum zostali pp.: Józef Świ­
tała, Franciszek Szymocha i Piotr 
Łyźniak — rolnicy z tejże wsi.

Doceniając ważność tej placówki, 
Podkomitet Gminny usilnie i bezinte­
resownie będzie załatwiał sprawy swo­
im ludziom ze wsi Rembielice Król.

Reorganizac ja  Komitetu Gminnego 
B. B, W. R. w Popowie .

Niedawno zreorganizowano Komi­
tet Gminny B. B. vv. R. w Popowie. 
Na zebranie przybyło 60 gospodarzy z 
odległych miejscowości gminy Popów, 
również przybył sekretarz Rady P o ­
wiatowej B. B. W. R. w Częstochowie 
p. F. Bartecki.

Do prezydjum Komitetu Gminnego 
weszli pp.: Józef Szaflik, sekretarz 
gminy — jako prezes; Józef Hobler, 
nauczyciel z Rembielic Królewskich i 
Kazimierz Woźniak, rolnik ze wsi W ą­
sosz — jako wice prezesi; Leon Ma- 
tyszczak, rolnik ze wsi Popów — se 
kretarz i Antoni Maroszek, rolnik ze 
wsi Więcki — skarbnik. Ponadto do 
prezydjum weszli pp.: Józef Switałh, 
Franciszek Bęben, Jan Maryniak i A- 
dam Kępa— rolnicy z obszaru gminy 
Popów.

Zebrani po zreferowaniu przez p. 
Barteckiego „Projektu ustawy prawa 
małżeńskiego” — domagają się, aby 
ta  ustawa jaknajprędzej weszła w ży­
cie, a wieś powita ją  z prawdziwem 
zadowoleniem, gdyż obecny stan d łu­
żej trwać nie może. O b e c n y .

Z KRAJU.
Wielka s tocznia  w Gdyni.

Jedna z większych fabryk m ech a ­
nicznych w Warszawie rozpocznie z 
początkiem wiosny r. b. budowę no­
woczesnej stoczni okrętowej. Stanie 
ona nad basenem przemysłowym w 
porcie gdyńskim. W stoczni tej, oprócz 
kapitału polskiego, bierze udział ka ­
pitał jednego z państw z nami zaprzy­
jaźnionych. Z chwilą zapoczątkowa­
nia budowy stoczoi odpadnie koniecz­
ność zamawiania, jak dotychczas, okrę­
tów dla polskiej marynarki handlo­
wej i wojennej zagranicą, ze szkodą 
dla naszego bilansu handlowego, n a ­
szego przemysłu i polskiego robotni­
ka. Powstanie takiej nowej placów­
ki przemysłowej m a doniosłe znacze­
nie państwowe. Istniejąca tu od kilku 
lat „Stocznia gdyńska” ogranicza się 
jedynie do naprawy okrętów”.

Z ad łużen ie  miast  polskich.
Związek Miast Polskich r ozpisał a n ­

kietę w celu ustalenia między in. 
stopnia zadłużenia miast w Polsce. Na 
ogólną liczbę 635 miast, 502 miasta, 
które nadesłały odpowiedzi (resztę sta­
nowią małe miasta do 5 lub 10.000 
mieszkańców), posiadały na 1 kwiet­
nia 1931 r. zobowiązania na ogólną 
sumę 708.147.000 zł. Suma wystawio­
nych weksli miejskich w dniu 1 kwiet­
nia 1931 r. wynosiła 47.714.000 zł., a 
suma weksli zaprotestowan. 4.085.000 
zł. Zobowiązania miast wobec banków 
instytucyj, osób i firm prywatnych 
wynosiły w tym samym czasie
43.356.000 zł., wobec publicznych in­
stytucyj kredytowych 463.337.099 zł., 
wobec skarbu państwa oraz związków 
kom unalnych—61.058.634 zł., wszelkie 
inne zobowiązania, niewyszczególnio-

Międzynarodowa wystawa w Chicago.
Ma wywołać p rzewrót  w s p o s o b i e  budow ania  domów.

W Chicago rozpoczęły się już pra­
ce przygotowawcze na terenach prze­
znaczonych pod międzynarodową wy­
stawę, której otwarcie ma nastąpić w 
1933 roku. Oficjalną nazwą wystawy 
jest „Wiek Postępu". Organizatorzy 
jej zamierzają zobrazować rozwój ku l­
tury i cywilizacji od najbardziej odle­
głych wieków epok kamienia łupane­
go, aż do ostatnich zdobyczy ludzkiej 
techniki.

Na terenie wystawowym buduje 
się już naturalnej wielkości jas i in ie  
schroniska pracy człowieka; również 
przystąpiono już do budowy gigantycz 
nej budowli, która ma być wierną 
kopją klasztoru plemienia Majów, nie­
dawno odkrytego w dżunglach pół­
wyspu Yukatan. Aby wykonać tę 
kopję, w końcu ubiegłego roku wy­
jechała na Yukatan cała armja inży­
nierów architektów i fotografów, k t ó ­
ra na miejscu dokonała potrzebnych 
zdjęć i pomiarów.

Ekspedycja ta powróciła przed kil­
ku tygodniami do Chicago i zajęta jest 
obecnie segregowaniem przywiezione­
go materjału zarówno zresztą z zakre­
su sztuki i specjalnie budownictwa 
miejscowego, jak  i dotyczącego yuka- 
tańskiej flory i fauny.

Głównym komisarzem wystawy 
chicagoskiej jest Ruf us Dawes, brat 
autora słynnego planu ekonomicznego. 
Rozporządza on niemal nieograniczo- 
nemi środkami finansowemi, danemi 
m u do dyspozycji przez amerykańskie 
banki, trusty i prasę.

W kołach handlowo-przemysłowych 
liczą się z tern, że wystawa stanie się 
czynnikiem, który spowoduje przeła­
manie się kryzysu; że wobec tylu na

wystawie demonstrowanych przykła­
dów zwycięstwa ludzkiego ducha nad 
materją, zbudzi się w człowieku wia­
ra we własne siły oraz chęci do w al­
ki o jutro.

Domy „sk ładane .
Wśród architektów amerykańskich 

panuje przekonanie, że wystawa s ta ­
nie się przełomowym momentem w 
dziejach budownictwa mieszkaniowe­
go: otworzy epokę .domów składa­
nych", które będą produkowane w f a ­
brykach seriami, jak samochody.

Każdy taki dom składać się będzie 
z kilkuset składowych części, w ytw a­
rzanych z ciekawie preparowanej p la­
stycznej masy (mieszanina asfaltu, sło­
my i papieru). Budowa takiego domu 
będzie więc polegała na zmontowaniu 
poszczególnych części, które zresztą 
są numerowane, aby można je było 
w razie potrzeby wymieniać.

Większość budowli, wznoszonych 
na wystawie chicagoskiej, buduje się 
właśnie w ten sposób; można je „zło­
żyć” i „rozebrać” nrzy pomocy jedy­
nie obcęg, klucza francuskiego i m ło t­
ka.

Należy przypuszczać, że istotnie ten 
sposób budowania przyjmie się już w 
niedługim czasie w całym świecie. 
Dzięki temu systemowi łatwo będzie 
można zabudować wielkie nawet prze­
strzenie podmiejskie, gdyż koszt t a ­
kiego budynku jest bardzo niewielki; 
obecnie czteroizbowy „seryjny”, do- 
mek kosztuje 1.000 dolarów.

A przecież z chwilą rozwoju przed­
siębiorstw wznoszących seryjne domy, 
koszt ich fabrykacji będzie się zmniej­
szał.

ne w poprzednich zestawieniach, 
34.363.935 zł. Stan zadłużenia miast 
jest  tedy znaczny.

Ile j e s t  w P o lsce  miast  
deficytowych?

Podług ankiety, przeprowadzonej 
przez Związek Miast Polskich, która 
objęła dotąd 562 miasta na ogólną 
ich liczbę 635 (miasta, któ.e  nie na­
desłały odpowiedzi są małe i liczą do 
5 lub 10.000 mieszkań :ów), w roku 
1928 | 29 wydatki ich podług wyko­
nania budżetów wynosiły ogółem zł- 
457.679.000, W r. 1929 | 30—463.896.000 
zł., w r. 1930 | 31—464.158.000 zł. Na 
r. 1931 | 32 wydatki budżet iwe wy no 
szą podług preliminarzy 462.376.000 zł

216 miast wykazało w r. 1930 | 31 
niedobory budżetów zwyczajnych na 
ogólną sumę 25,570.000 zł., nadwyżki 
zaś 317 miast na ogólną sumę
26.980.000 zł. Zaległości czynne w dn. 
1-go kwietnia 1931 r., wynosiły dla 
wszystkich miast 57.219.000 zł.

ZE ŚWIATA.
Zapomniany grób majora  Chfopi- 

ck iego w Ameryce .
Chicagoski „Dziennik Związkowy" 

zamieścił list z El-Paso, w Illinois, 
niedaleko Peoria, napisany przez pe­
wnego Amerykanina, urzędnika reje­
stracyjnego grobów na tamtejszym 
cmentarzu, donoszącego, że znalazł 
tam zapomniany grób bez żadnego 
napisu i tablicy, w którym — jak 
stwierdził na podstawie dokumentów 
— spoczywają zwłoki majora wojsk 
polskich z 1831 r. Ludwika barona 
Chłopickiego, krewnego, Józefa Chło- 
pickiego, dyktatora powstania listopa 
dowego.

Sp. Ludwik Chłopicki uciekł po 
upadku powstania wraz z 234 roda­
kami do AustrJ , gdzie go uwięziono 
i skazano na banicję. Z towarzyszami 
swymi przybył on następnie do No­
wego Jorku, a kongres Stanów Zjed­
noczonych przyznał wszystkim kawał 
gruntu  i wydelegował Chłopickiego, 
aby zajął się wyborem odpowiednich 
dla nich terenów. Nad sprawą tą pra­

cował Chłopicki aż do roku 1868, nie 
zdołał jednak zrealizować projektu z 
powodu osiedlenia się towarzyszy po 
rozmaitych miastach i miasteczkach.

S. p. Chłopicki zamieszkał wów­
czas w miasteczku Peoria, a po zało­
żeniu osady El Paso, przeniósł się do 
niej na  stałe i założył tam  hotel, żyjąc 
w przyjaźni z rodziną Jenkinsów. 
Cieszył się on w całej okolicy opinją 
człowieka wybitnie kulturalnego i 
wykształconego. Autor powyższego 
listu wzywa rodaków, aby zajęli się 
opuszczonym grobem patrjoty-pow- 
stańca.

Zgon córki wielk iego artysty.
W Londynie zmarła najmłodsza 

córka sławnego skrzypka Henryka 
Wieniawskiego, która znana była w 
Anglji zarówno ze swoich popisów 
muzycznych, jak i kompozycyj. W 
młodości swojej uważana była za c u ­
downe dziecko i popisywała się k i lka ­
krotnie na estradzie w Brukseli. Ma­
jąc lat 7, grała panna Wieniawska w 
Brukseli swoje kompozycje fortepia­
nowe.

„Przyjeżdżajcie do Berl ina” .
Takie hasło wykrzykują właściciele 

wszystkich hoteli berlińskich, zachę­
cając obcokrajowców do zwiedzania 
stolicy Rzeszy, gdzie ruch obcokrajo­
wców zmniejszył się znacznie w os ta ­
tnich czasach. Ceny w hotelach Ber­
lina zostały znacznie obniżone i tak; 
za dobę w „Centr&lhotel" płaci się 
teraz 6 marek, w „Fiirstenhof”, „Con­
tinental”, w „Palasthotel" i innych po
7 mk., „Bristol", „Eden", „Kaiserhof"
8 mk., „Adion" i „Esplanade" (w obu 
tych hotelach zamieszkiwali stale dy ­
plomaci, przejeżdżający na pobyt 
przejściowy do Berlina) po lo  marek. 
Do cen tych dolicza się po 15 proc. 
za obsługę. Każdy numer w hotelu 
posiada telefon, łazienkę, wodę bieżą­
cą zimną i gorącą.

Podobne udogodnienia dla podró­
żnych przydałyby się także w Polsce, 
a zwłaszcza w Warszawie, gdzie w 
lepszych, ale bardzo wiele pozostawiają­
cych jeszcze do życzenia, tak zwa­

nych hotelach pierwszorzędnych — 
wprost zdziera się skórę, a obsługa 
posługuje się praktykami żebraezerai, 
wyciągając ze wszystkich stron ręce 
do gościa i wyłudzając odeń różne 
napiwki, których wysokości nikt i ni 
gdy nie ograniczył. Berlin [zastoso­
wał sposoby, praktykowane w Am e­
ryce, gdzie żadne napi wki nie ustnieją.

Przed s t racen iem  odwoła ł  
oskarżen ie .

W Chicago, w więzieniu powiato- 
wem zginał na krześle elektrycznem. 
Frank H. Bell, zasądzony na śmierć 
za zamordowanie kierownika restau­
racji Petrasa.

Straceniu przyglądało się 500 osób. 
W przeddzień śmierci Bell przeszedł 
na katolicyzm (był baptystą), wyspo­
wiadał się przed księdzem Ernestem 
Kaufolbem, który go też komuniko­
wał. Kapłan katolicki towarzyszył ska 
zańcowi do chwili śmierci. W  przed- 
śmiertnem zeznaniu Bell powiedział 
m. in.: „Frank Bell, otrzymawszy
chrzest, spowiedź i komuDję świętą, 
zdaje się na świętą wolę Boga i 
stwierdza, że jest całkowicie pewny 
niewinności Leo Brothersa”. Bell swe­
go czasu zeznawał i podpisywał ze­
znania na niekorzyść Brothersa, który 
na podstawie tego zeznania został 
zasądzony za rzekome 'zabicie reporte­
ra Lingle‘a z „Chicago Daily Tribune”.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W arszaw a ,  dnia 6 lu tego  

11.20 Kom. m eteoro l .  Główn. W ojsk .  S tacji 
Met. d la Komunikacji Lotn .

11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr  

he jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  gramof.
13.10 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
13.15 K omunikat gospodarczy .
14.50 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 W iad o m . w o jsk o w e  dla wszystkich.
15.25 P rz eg lą d  w y d aw n ic tw  p er jo d y c zn y c h
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura 

H ydr.  dla żeg lug i i rybaków .
15.50 K once rt  solistów.
16 20 Radjokronika.
16.40 Płyty  gram ofonow e.
17.00 N abożeńs tw o  z W ilna.
18.05 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszy ch  i m ło­

dzieży.
18.30 K oncert dla m łodzieży.
18.50 Rozmaitości.
19.15 „W iadom ości b ie żą ce  ro ln ic z e 11.
19.25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.30 W iadom ości spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ras. D ziennik  R adjow y
20.00 „Na w id n o k rę g u 11
20.15 M uzyka lekka.
21.55 F e l je to n  p. t. „Dusza W ielkopolski" .
22.10 U tw o ry  Chopina.
22.40 D odatek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom. Państw . Inst. Met. i ko­

m u n ik a t  po l ic r jn y .
22.50 Muzyka t a neczna .  ________

O bw ieszczenia Nr. 62-32
K om ornik  p rz y  Sądzie  G rodzkim  rew. 

IV pow .C zęstochow sk iego .w  Częstochow ie  
zam ieszkały ,  n a  za sa d z ie  art.  1030 P. C., 
ogłasza , iż w  dn iu  17 lu tego  1932 r. o 
g o d z in ie  10 z ra n a  w e  wsi i gm. Kamie­
nica Polska,  pow. częs tochow sk iego  w  
m ie jscu  p rz e c h o w a n ia  p rzedm io tów , w  
p om ie sz cze n ia ch  LEONA W A LEN TY  za 
d ług  Kasie S pó łdz ie lcze j  „O szczędność"  
w  K am ienicy  Polsk ie j,  odbędzie  się s p r z e ­
daż p rz e z  licy tac ję  publiczną ruchom ośc i ,  
o szacow anych  n a  4000 zł., na leżących  do 
te g o ż  L e o n a  W a le n ty ,  a m ianowicie: au to­
b u su  f irm y „C hevro le t" .

Dnia 28 s tyczn ia  1932 r.
K om orn ik  S ądow y St. Stodółkiewicz.

*»
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ZA ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli,  w y ­
roków, r ew ersó w ,  r ac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
PR Z E PR O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osobis te  w k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum a cz en ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego , f rancuskiego, an­
gielskiego, ro sy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: Prośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
P o rad  fachow ych  u d z ie ia ^ s j^ J^zp Ł tiń e ^

Am b ro z io -P ie tru k ie w ic z !  o k re ś la :n ie o -  
m y ln ie  c h a r a k t e r ,  z a le ty ,  w a d y ,  t e r a ź ­

n i e j s z o ś ć  i p rz y s z ło ść .  Częstochow a, Ry- 
n e k  W ie lu ń s k i  1.

Zg in ę ła  k s i ą ż e c z k a  w o j s k o w a  n a  im ię  
B o le s ł a w a  S z c z y p io r a ,  w y d a n a  p r z e z  

P.K.U. C z ę s to c h o w a .

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr. ,  -  t a b e l a r y c z n e  “
iz en ia  ’10 gr. za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnycti. w s z  sety  zrzeszeń

i stów. kulturalno-oświatowych u m ieszczane są b ezpłatnie

KfltUktoi naczelny i odpowladgialay: KAZIMIERZ PURWIN Wvdawcs: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
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